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U PROGU NOWEGO DZIESIĘCIOLECIA

W s t ę p

Nim przejdę do szerszej analizy osiąg­
nięć i -braków w dziedzinie życia k u l­
turalnego regionu cieszyńskiego *, ko­
nieczną w ydaje się m i rzeczą wyjaśnić, 
że gdy będę pisał o „kulturze regionu 
cieszyńskiego11, będę m iał na m yśli nie 
ty lko ilość odbytych w  Cieszynie (Pol­
skim  i Czeskim) np. koncertów . Nie za­
dowolę się naw et statystyką, z  trudem  
w yłuskaną z „archiw um 11 W ydziału K ul­
tu ry  PRN w Cieszynie, m ówiącą suchy­
m i cyfram i o tym, ile św ietlic czynnych 
jest w pow. cieszyńskim.

Nie dopełni też obrazu k u ltu ry  regionu 
cieszyńskiego suche w yliczenie sukce­
sów T eatru  Polskiego Bielsko-Cieszyn, 
m ającego zresztą w  swojej blisko dzie­
sięcioletniej działalności na teren ie Ś lą­
ska Cieszyńskiego niew ątpliw e osiągnię­
cia. Więcej już wniesie do uplastycznie­
n ia obrazu ku ltu ry  Cieszyńskiego szer­
sze spojrzenie na pracę Powiatowego 
Domu K ultu ry  w  Cieszynie, placówki, 
k tó ra  um iała często w yjść poza szablon, 
zryw ając z atm osferą biurokratyczno- 
sprawozdawczego instrum entu  te reno ­
wego d la spraw  ku ltu ry  (zostawiła to 
W ydziałowi K ultury  przy  PRN), wnosząc 
przez to w  życie tak  miasta!, jak  i pow ia­
tu  dużo świeżości i naturalności w  rea li­
zowaniu swoich zadań. K ierownictwo tej 
placów ki wyszło ze słusznego założenia, 
że „realizowanie odgórnych w skazań" 
nie polega ty lko na w ypełnianiu s ta ty ­
styczną treścią rubryk  sprawozdawczych 
przy jednoczesnym pozostawianiu pustych 
plam  w  rozwoju żywego organizm u k u l­

1 Przez „region cieszyński41 rozumiem  po­
w iat cieszyński po polskiej, oraz powiaty: 
czeskocieszyński, karw iński i bogum iński po

czeskiej stronie granicy.
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tu ry  terenow ej. iSzereg zespołów PDK, 
z których niejedne osiągnęły m istrzowski 
poziom (np. chór „Harm onia"), docierał 
poziom (np. chór „Harm onia"), docierał do 
najodleglejszych części pow iatu cieszyń­
skiego, często przekraczając naw et jego 
granice. Na przeszkodzie dalszemu roz­
wojowi cieszyńskiego Domu K ultury  stoi 
przede w szystkim  brak  własnego gm a­
chu, dostosowanego do potrzeb działalności 
te j placówki. Nie mogła się też na sku­
tek  tego rozwinąć praca badawcza W 
terenie (mowa o okresie, kiedy Dom 
K ultury  był insty tucją, k tórej działalność 
rozciągała się na cały powiat), bez k tó­
rej nie mogło być mowy o sięgnięciu 
w dziedzinę folkloru i zdrowej regio- 
nalistyki. Swoistość bowiem i odrębność 
pewnych zjaw isk kulturow ych w  regio­
nie beskidzkim  Śląska Cieszyńskiego 
sprzyja idea regionalizm u nie w sensie 
separow ania się- od ogólnopolskich dą­
żeń, co byłoby zjaw iskiem  złym, wręcz 
szkodliwym, lecz w sensie chęci złożenia 
swego w kładu do dążeń ogólnopolskich 
w form ie w ynikającej z oryginalnego 
charak teru  s tru k tu ry  ku ltu ra lnej terenu. 
Tak w łaśnie pojętego regionalizm u nie 
należy chyba potępiać. Jeśli bowiem 
specyfika te renu  zadeptyw ana jest tę ­
pym  „wykonawstwem ", nie w yczuw ają­
cym pulsu tego terenu, jeśli — zam iast 
rozniecać isk ry  ta len tu  i rodzimego en­
tuzjazm u dla sztuki i ku ltu ry  — te  iskry  
tłum i się, a naw et gasi, to zjawisko 
takie trudno  inaczej nazwać jak  bez­
m yślnym  schematyzmem.

Śląsk Cieszyński w  jego etnograficz­
nych, geograficznych i historycznych 
granicach jest regionem  niezm iernie 
ciekawym , ale jednocześnie niezm iernie 
trudnym . Tu szablon urzędowego okól-
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nika rzadko przystaje Ido potrzeb, tu  
twórczy zapał często w ylew a się poza 
ram y sztywnego planu. Stosunek do 
spraw  kulturalnych  regionu beskidzko- 
cieszyńskiego musi być ow iany twórczą 
inwencją, nie może go cechować fo rm a­
lizm i biurokratyzm . Form alny stosunek 
do sztuki i ku ltu ry  tego regionu grozi 
zaprzepaszczeniem w spaniałych możli­
wości wydobycia i zachowania dla k u l­
tury  ogólnonarodowej praw dziwych skar­
bów w  postaci przede w szystkim  folkloru 
i sztuki ludowej. Aby te rzeczy lepiej 
zrozumieć, trzeba sięgnąć w  przeszłość 
Ziemi Cieszyńskiej, dotrzeć do bogatych 
tradycji postępowych tego k ra ju  nad 
Olzą. Trzeba się przyjrzeć ludziom w 
ich rozwoju historycznym . Stosunki m ię­
dzyludzkie układały się na tym  skraw ku 
ziemi, przechodzącym  zadziwiające czę­
sto koleje losu, nieco inaczej niż n a  po­
zostałych obszarach polskich. Ale czy 
znamy te  d z ie je? . .  Czy znam y dzieje 
tutejszego człowieka? A przecież — za­
cytuję tu  zdanie Gorkiego — „nie można 
znać praw dziw ej historii, nie znając 
ustnej twórczości ludow ej“( . ..) ?

Co m y wiem y o „ustnej twórczości lu ­
dowej" Śląska Cieszyńskiego, pom inąw ­
szy bogate przyczynki do jej dziejów? 
Ta twórczość tkw i mocnymi korzeniam i 
W latach najdaw niejszych. Przypom nę 
tylko okres poreform acyjny. A „Wiosna 
L udów "?.. .  Echa okresu poreform acyj- 
nego jakże głęboko zaryły się w  sercach 
i um ysłach polskiej 'ludności miejscowej, 
najbiedniejszych sfer tego poddanego 
Wyzyskowi feudalnem u kraju . Czy nie 
°d tego czasu datu je  się żywiołowy 
zwrot w  k ierunku kultyw ow ania zam i­
łowań artystycznych? ... Czy nie od tego 
czasu wieś beskidzka rozśpiew ała się 
i „rozdum ała w . swojszczyźnie", separu ­
jąc się w  ten  sposób od kosmopolitycznej 
ku ltu ry  podniem czałych m iast śląskich? 
Analiza rodowodu sztuki ludowej Be­
skidu jest częścią składową ogólnych 
studiów  historycznych tego terenu. A 
Jednocześnie w arto  byłoby przyjrzeć się

1 Wg N. K. Piksanow a pt. „Gorki i folklor", 
L eningrad 1938 r.

dobrze, jak rosła, jak  stroiła się w  tym  
sam ym  okresie czasu ku ltu ra  m iast Ś lą­
ska Cieszyńskiego, k u ltu ra  raczej kosmo­
polityczna, zapatrzona na wzory naddu- 
najskie. Mowa tu  przede wszystkim
0 Bielsku i Cieszynie. Dopiero lata po 
roku 1848 sprzyjają narastan iu  ku ltu ry  
polskiej w m iastach Śląska Cieszyńskie­
go w  sposób, k tó ry  trudno  inaczej okre­
ślić jak  żywiołowy. O kres budzicielski, 
zapoczątkowany na te j ziemi przez sy­
nów chłopskich, których nie porw ała 
szeroka fala w pływ ów  germ anizacyjnych, 
znam ionuje zakorzenianie się ku ltu ry  
ludowej polskiej w  masach mieszczań­
skich, k tóre z tej k u ltu ry  czerpały ożyw­
cze soki do dalszego wzrostu. Te ślady 
dawności, najszlachetniejszego gatunku, 
bo wyrosłe z idei postępowej, tkw ią głę­
boko w  ludziach cieszyńskich. Nie dziw­
my się przeto, że ludźm i tym i zachwy­
cać się będą pisarze polscy najprzedniej­
szej m iary, że w  latach powojennych 
napisze swój osta tn i przed śm iercią fe­
lieton, poświęcony ludziom i ziemi cie­
szyńskiej, Paw eł H ulka-Laskowski, n a­
zyw ając ją  w  sw ym  rozm iłowaniu — 
„najpiękniejszym  kraik iem  św iata". Nie 
dziwm y się, że tacy etnografowie, jak  
Gładysz, Malicki, Tacina i inni, znajdą 
tu  skarby folkloru, że językoznawcy
1 poloniści, jak  prof. Kazim ierz Nitsch 
czy prof. Rom an Pollak, czy w reszcie 
sam ouk-dialektolog, ukryw ający się pod 
pseudonim em  Andrzej Sowa, odkryją tu 
źródła do swych badań i dociekań. Nazy­
wa się też teren  Cieszyńskiego „regio­
nem  b ib lio filów "3. I słusznie. K to bo­
wiem  zna Śląsk Cieszyński, ten w ie
o tym  dobrze, że ludzi w  typie, stanow ią­
cego już poniekąd symbol: Jan a  W '-;uuły, 
k tóry  z prostego robotnika sta l 0ię w y­
bitnym  bibliofilem, badaczem  i p isa­
rzem, jest tu  więcej, choć nie dostrzegła 
ich jeszcze historia k u ltu ry  i sztuki, choć 
nie zajm ują się nim i literaci i publicy­
ści. To w ielkie przyw iązanie do w arto­
ści kultura lnych  jest n iejako cechą dzie-

! Określeniem tym  posługuje się m. in. 
Zbyszko Bednorz w „Notatkach regionu pod- 
beskidzkiego", zamieszczonych w Przeglądzie 
Zachodnim  w  nrze  1/2 z 1949 r.
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dzlczną „człowieka cieszyńskiego". Iluż 
to bowiem  ludzi przybywało na te  te re ­
ny d la w ykonyw ania swego zawodu, 
a s ta li się w ybitnym i działaczam i, że 
w ym ienię choćby wielce zasłużonego 
i  po dziś dzień jeszcze żyjącego prof. 
F ranciszka Popiołka. A i sam  W antuła 
w yrasta ł już na spulchnionej glebie ta ­
kich bibliofilów, jak: Szersznik, S tal­
mach, Cinciała (któż dziś zdoła w ym ie­
nić w szystkich poprzedników  W antułow ej 
d ro g i? ...) Wokół tych w ybitnych posta­
ci w yrastać zaczęła p le jada przyczynka- 
rzy, badaczy, entuzjastów , zbieraczy 
i  szperaczy, opisywaczy i popularyzato­
rów, zlew ając się we wspólny n u rt 
z grom adą ludzi, dla których potrzeba 
kulturalnego wyżycia się sta ła się niem al 
koniecznością życiową. Ciekawą byłoby 
rzeczą dociec (w sposób nie pozbawiony 
cech naukowego badania), jak  ta  żywio­
łow a fala, k tó ra  w yrzucała ongiś na 
brzeg ty lu  ludzi, często już zapom nia­
nych, rozlew a się i pracuje dzisiaj? . . .  
Wszak Śląsk Cieszyński m a w ielu l u d z i  
ciekawych, o których się nie wie, o k tó­
rych  się nie pisze, ludzi, którzy m alują, 
rzeźbią, piszą, działają na różnych od­
cinkach wiedzy, w ykazując oryginalność 
i wnikliwość myśli. W związku z tym  
sta je  się zjaw iskiem  m ało pocieszają­
cym  fakt, że zbyt słabo rysu je się na 
tym  odcinku działalność młodych ba­
daczy. A jest to w szak praca pasjonu­
jąca, jeśli ogarnie się ją  sercem, jeśli 
m etodę badacza powiąże się z tw órczą 
nam iętnością. W ywoływać to może n a ­
w et czasem wrażenie, że spraw a zanika­
jących już gwałtownie śladów {góral­
skiej przede wszystkim) daw nej k u ltu ry  
ludow ej, k tóra w  pew nym  stopniu była 
w yrazem  sam oobrony chłopa przed przy­
nętą błyszczącej, kosmopolitycznej cy­
wilizacji, nie znajduje już ludzi, którzy 
by mieli ochotę, no, i kw alifikacje, aby 
sięgnąć w  ten wspaniały, a  n ie  w yeks­
ploatow any obszar badawczy.

Sprawy dotychczas przeze m nie poru­
szone m ają — rzecz jasna — charak te r 
statyczny. Aby je ożywić i  w praw ić w  
ruch, trzeba by je  ogarnąć pew nym  sy­
stem em  organizacyjnym  rozwiązań, m o­
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bilizując do tego przede wszystkim  sam 
teren. Ale m yśli z tym  zagadnieniem  
zw iązane znajdą się już w  dalszych czę­
ściach tej korespondencji.

J a k  b y ł o  n a  p o c z ą t k u ? . . .

Zacznę od roku 1945. Pisząc o tym  
roku nie od rzeczy będzie zastanowić 
się, jakie siły dynam izowały to życie 
w owym czasie, kiedy ogrom zadań, 
spraw , zagadnień, postulatów  głuszyć się 
zdaw ał wszelkie potrzeby w  tym  kie­
runku? Czemu czy kom u zawdzięczać 
należy, że na gruzach tego życia zakw itł 
entuzjazm , zrodziła się żywiołowa po­
trzeba zaspokojenia tych niesytych zda 
się i głęboko utajonych pragnień, których 
nie zdołały stłum ić: w ojna i okupacja?

Odpowiedź jest tylko jedna: ta  siła, . 
ten entuzjazm , ta  potrzeba, spotęgowana 
jeszcze jałowością la t w ojennych, m iała 
swe głębokie korzenie w charakterze 
„cieszyńskiego człowieka". Zaczęła się 
więc tw órcza improwizacja, k tóra nie 
mogła się jednak  silniej zaczepić o ro ­
dzimy grunt, gdyż życie było jeszcze 
w tedy chybotliwe, pełne drżeń i tw ór­
czej niecierpliwości. Po obu stronach — 
wówczas jeszcze n ie ustabilizow anej — 
granicy na Olzie, zaczęły w yrastać ze­
społy artystyczne i  regionalne. Śpiew, 
m uzyka, taniec, sztuki plastyczne stały  
się znów tym  żywiołem twórczym, w 
k tórym  wyżywali się ludzie regionu. 
Szczególnie śpiewactwo, m ając tak  
w spaniałe tradycje w  histo rii ku ltu ry  
ludowej Śląska Cieszyńskiego, zm obili­
zowało ludzi w  tw órczym  zapale. Rów­
nież te a tr  am atorski dał im puls jego m i­
łośnikom do ożywionej działalności. Po­
woli jednak  fala te j im prow izacji zaczę­
ła opadać, w lew ając się stopniowo w  nowe 
form y organizacyjne. Jeszcze w tedy 
określenie A leksandra Zawadzkiego, w y­
powiedziane w  roku 1950 4, w yjaśniające 
cele i  isto tę  centralizm u we wszystkich

'  „Centralizm pojęty  w  sensie istotnie de­
m okratycznym  przew iduje po raz pierwszy 
w dziejach stworzoną możliwość pełnego i wol­
nego od przeszkód rozwoju nie tylko m iej­
scowych właściwości, ale i m iejscowej inl-
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spraw ach, a więc także i w  spraw ach 
ku ltu ry , n ie  nabra ło  w  terenie znacze­
nia postu latu  najwyższej wagi. Dawne 
organizacje, takie, jak  S traż Pożarna, 
a  przede w szystkim  zasłużona wielce dla 
sp raw y  narodow ej Macierz Szkolna 
Ziemi Cieszyńskiej — wzorem  lat daw ­
nych — sta ra  się swoją pracę prowadzić 
początkowo w  nowych ram ach organi­
zacyjnych, aby ją później w  m iarę n a­
rastan ia  nowych, ogólnopolskich s tru k ­
tu r  organizacyjnych, przekazać nowym 
zespołom kulturalnym . Z kolei zaczyna 
narastać ruch świetlicowy, k tóry  nabiera 
sił dopiero z lohwilą, gdy zaczną dzia­
łać aktyw y kulturalno-ośw iatow e w  po­
szczególnych zakładach pracy. Po wsiach 
zakłada się świetlice gromadzkie, które 
jednak  nie w ykazują początkowo żyw­
szej działalności. To były pierwsze, po­
w ojenne lata, bogate w  doświadczenia 
na przyszłość.

Nieco odrębnie w  tych pierwszych po­
wojennych latach kształtow ała się sy tua­
cja w  dziedzinie życia kulturalnego po 
czeskiej stronie granicy. W ielką daniną 
krw i i ofiar znaczyło polskie społeczeń­
stwo na Ś ląsku czechosłowackim w  okre­
sie w ojny swą drogę do wolności. L ud­
ność te j części Śląska Cieszyńskiego 
Wykazywała w  owych la tach  w ielkiej 
Próby większą bojowość i nieugiętość 
niż ludność wschodniej części. K ilka ty ­
sięcy obyw ateli z zagłębia karw ińsko- 
orłowskiego i Jabłonkowszczyzny przy­
płaciło w ierność swoim ideałom wolności
1 spraw iedliw ości w ięzieniem  i zsyłką 
do obozów śm ierc i5. Pierwsze la ta  po­
w ojenne rozpoczęły się tu w alką o w y­
rugowanie starych uprzedzeń, o stępie­
nie ostrza nacjonalistycznych antagoni­
zmów. W ażnym krokiem  naprzód w  tej

fiatyw y, różnorodności dróg, sposobów, środ­
ków posuw ania się ku wspólnem u celowi".

Z przem ówienia A leksandra Z a w a d z ­
k i e g o  na posiedzeniu Stołecznej R. N.
23. 5. 1950 (na podstawie biu letynu PAP) 

s Świadczą o tym  m. in. wykazy ofiar oraz 
lsty osób zesłanych do obozów koncentracy j­

nych. Patrz: broszurę pt. „Żywocice", Wydaną
2 okazji odsłonięcia pom nika ofiar tej malej 
'vloski zagłębia karw ińskiego (wrzesień: 1949), 
°raz Zwrot, n r  9 (10), 1954 r.

spraw ie była um ow a zaw arta  10 m arca 
1947 r. między rządem  polskim  a czecho­
słowackim. Jednym  z owoców te j um o­
wy było powołanie do życia Polskiego 
Związku K ulturalno-O św iatow ego w  
Czechosłowacji, którego głównym  celem 
było zrzeszenie obyw ateli narodowości 
polskiej dla pielęgnow ania k u ltu ry  o j­
czystej narodow ej w  formie, a  potstępo- 
wej w  treści. Całkowitej stabilizacji do­
czekało się polskie życie ku ltu ra lne  w  
Czechosłowacji dopiero po lu tym  1948 r., 
k iedy to szowinizm ustąp ił w raz ze zw y­
cięstwem  czeskich m as ludowych.

M a p a  p r a c  k u l t u r a l n y c h  
t e r e n u 6

Ograniczę się w  ty m  rozdziale do 
ogólnych wyliczeń bez kuszenia się
0 głębszą analizę każdego, poszczególne­
go problem u życia kulturalnego Śląska 
Cieszyńskiego.

R u c h  ś w i e t l i c o w y .  P isałem  już o  nim , 
że w  pierwszych la tach rodził się w  w iel­
kim  trudzie. Odkąd jednak  w  terenie 
zaczęły pracować świetlice, dotowane 
przez państwo, w  m iastach zaś świetlice 
zakładowe, sy tuacja zaczęła się zm ie­
niać na lepsze. Posługując się danym i 
statystycznym i za r. 1954, widzimy, że 
tylko sam  pow iat cieszyński ma 41 
św ietlic grom adzkich i 18 św ietlic zak ła­
dowych, w  których czynnych jest m. in.
1215 zespołów artystycznych.

S p i e w a c t w o .  Ruch śpiewaczy posiada 
głęboko zakorzenioną tradycję. Chociaż 
po w ojnie główny teren  rozwojowy te­
go ruchu znalazł się po czeskiej stronie 
granicy, zdołano i w  polskiej części Ś lą­
ska Cieszyńskiego wytworzyć odpowied­
nią atm osferę pod jego dalszy rozwój. 
Świadczy o tym  stały  w zrost ilości chó­
rów  oraz ich poziomu artystycznego, co 
potw ierdzają konkursy, a przede w szyst­
kim  fakt, 'że cieszyński okręg Zjedno­
czenia Polskich Związków Śpiewaczych
1 Instrum entalnych  zajm uje zdecydowa-

8 W tej części u ję te  będą w  szkicowym 
skrócie najbardziej charak terystyczne prze­
jaw y życia kulturalnego w  obu częściach 
Śląska Cieszyńskiego. ____
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nie pierwsze m iejsce wśród w szystkich 
okręgów  w ojewództwa stalinogrodzkiego.

Z e s p o ł y  p i e ś n i  i t a ń c a  o r a z  z e s p o ł y  

r e g i o n a l n e :  Ta form a zrzeszenia się a r ­
tystycznie uzdolnionej młodzieży sta je 
się n a  Śląsku Cieszyńskim coraz częst­
szą 7. Na czoło tych zespołów w ybija się 
Zespół P ieśni i  Tańca Ziemi Cieszyń­
skiej, liczący ponad setkę śpiewaków, 
tancerzy i członków orkiestry.

Swą swoistością w yróżniają się po 
wsiach beskidzkich d podbeskidzkich ze­
społy regionalne, coraz bardziej zbliża­
jąc się pod względem stru k tu ra ln o -a rty - 
stycznym  do zespołów pieśni i  tańca. 
W Istebnej np. od niedaw na czynny jest 
Regionalny Zespół P ieśni i Tańca Związ­
k u  Zawodowego Leśników. D obrą pozy­
cję — naw et w  skali ogólnopaństwowej
— zajm uje w śród zespołów beskidzkich
— Zespół Regionalny „Samopomocy 
C hłopskiej" w  Wiśle. Również w  odle­
głym  Koniakowie koronczarki, zrzeszone 
we w łasnej spółdzielni, chlubią się ory­
ginalnym , może najbardziej świeżym pod 
względem folklorystycznym , zespołem 
śpiew aczo-tanecznym .

T a n i e c  i m u z y k a .  Zam iłowanie do tań ­
ca jest cechą charakterystyczną ludzi na 
Śląsku Cieszyńskim. W yrazem tego zam i­
łowania są wspom niane wyżej coraz to 
liczniejsze zespoły pieśni i tańca pow sta­
jące w  ostatnich latach po obu stronach 
granicznej rzeki Olzy. Poza tym  istnieje 
tak  w Cieszynie, jak  i powiecie cieszyń­
skim  kilkanaście innych zespołów, wśród 
których na czoło w ybija ją  się zespoły ta ­
neczne Domu K ultury  w  Cieszynie oraz 
taneczne sekcje świetlicowe w  Ustroniu, 
Skoczowie i Chybiu.

O  skłonnościach do upraw ian ia m u­
zyki we w szystkich jej form ach św iad­
czą liczne ork iestry  wszelakiego rodzaju, 
między nim i zaś na szczególną uwagę

'  Ostatnio powstały m. in. w Cieszynie: Ze­
spól Pieśni i Tańca Ziemi Cieszyńskiej (Związ­
k u  Zawodowego Pracow ników  Handlu), 
w  Istebnej: Zespól Pieśni i Tańca Związku 
Zawodowego Pracowników Leśnych a po cze­
skiej stronie granicy: Powiatowy Zespól Pieś­
n i i Tańca w Czeskim Cieszynie oraz H utn i­
czy Zespól Pieśni i Tańca w Trzyńcu 1 podob­
ny zespól górniczy w  Karwinie.

zasługują dęte o rkiestry  zakładowe, ta ­
k ie jak  Domu K ultu ry  w  Cieszynie i or­
k iestra  Cem entowni Goleszów. Państw o­
wa Szkoła Muzyczna w  Cieszynie orga­
nizuje poza tym  sta le w  ciągu roku kon­
certy  różnego rodzaju, na które są za­
praszani w ybitn i muzycy.

T e a t r  a m a t o r s k i .  Polski ruch am atorski, 
tkw iący stu letn im i korzeniam i w  cieszyń­
skiej glebie, nie rozw inął się w  p ierw ­
szych latach pow ojennych tak  bujnie, 
jak  np. śpiewactwo. Trudności rep e rtu a­
rowe to jedna z najw ażniejszych przy­
czyn powolnego w yrastan ia tego ruchu 
z depresyjnego .t ła  w ojny d okupacji. 
Pod tym  względem trudności nie zostały 
jeszcze usunięte. T eatry  na wsiach cie­
szyńskich wciąż jeszcze cierpią na brak  
dobrych sztuk scenicznych, dostosowa­
nych do potrzeb wiejskiego widza. Na 
czoło am atorskich zespołów w ybijają się 
w  pow. cieszyńskim: ZZK w  Zebrzydo­
wicach oraz wsie: Dębowiec, Puńców  
i Zam arski.

S z t u k a  l u d o w a .  Je st to pole dotąd n ie­
ste ty  jeszcze nie zaorane. Mamy w  Beski­
dach w ielu u talentow anych m alarzy 
i  rzeźbiarzy ludowych, ceramików, jest 
naw et w  Brennej jeden jedyny „folusz­
n ik "  {wyrabia filc), są  i inn i nie odkryci 
jeszcze. Jeśli zaś chodzi o folklor, zespo­
lony ta k  śoiśle z pojęciem sztuki ludo­
wej,, to Beskidczyzna stanow i pod tym  
względem praw dziw y rezerw at. Dzięki 
pracy archiw izacyjnej, dzięki nagryw a­
niu starych pieśni i opowieści na płyty 
magnetofonowe, a przede w szystkim  
dzięki wysiłkowi rozm iłowanych w  bo­
gactw ie beskidzkiego folkloru zbiera­
czy „pieśniczek“, ta  wspaniałość zani­
kającego folkloru u ratow ana zostaje dla 
k u ltu ry  ogólnonarodowej. Konieczną jed­
nak sta je  się rzeczą ogarnąć te  spraw y 
żywą i serdeczną opieką, pełnym  wyczu­
cia działaniem.

Biblid f i l s t i b o .  K siążka stanow iła dla 
Ślązaka w  okresie austriackiej niewoli 
oręż w  i w alce z akc ją  w ynaradaw iania. 
O d ' la t poreform acyjnych służyła tu  
ludzkiej myśli, szukającej na drodze fi­
lozoficznych spekulacji zaspokojenia 
skłonności do samodzielnego i  racjonali­
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stycznego analizow ania praw d życiowych. 
Je st jeszcze dziś na Śląsku Cieszyńskim, 
Po obu brzegach Olzy, dużo starych ksią­
żek, pieczołowicie przechowywanych 
Przez w nuków  i p raw nuków  zapom nia­
nych już szperaczy i „piśmiorzy". Po 
wszystkich zakątkach Zielonego Śląska 
■spotkać można „zacudaczonych w  sw oj- 
szczyźnie" bibliofilów, dopełniających 
dziś swą wiedzę o świecie lek tu rą  już 
nową. Tych ludzi, idących śladem  słyn­
nego Jan a  W antuły, jest wielu.' Któż ich 
jednak zliczy? To bibliofilstwo — n a j­
szlachetniejszego gatunku, laboratory jne 
niejako czytelnictwo, winno sobie zdobyć 
uznanie i zyskać pomoc i  opiekę.

Z b i e r a c t w o  i s z p e r a c t w o .  N ie wiem, 
czy dobrze czynię, pisząc o tej kategorii 
ludzi. Nie lubią oni bowiem, aby o nich 
pisać. Alle ponieważ praca ich w ydaje 
się m i ze wszech m iar pożyteczną, bo 
szperacze (wśród nich bibliofile rzecz 
jasna) tw orzą samodzielne, oryginalne 
ośrodki badań, głównie folklorystycznych 

krajoznaw czych (Istebna, Ustroń, J a ­
worzynka, K oniaków, Górki Wielkie, Ze­
brzydowice) 8, przeto w arto choćby od­
notować tę  cichą, pełną pasji i często 
sam ozaparcia pracę. N iektórzy szperacze 
i  zbieracze zam ieniają się w  badaczy, 
a  ich osiągnięcia trzeba często już m ie­
rzyć na m iarę naukow ą (Ludwik Brożek 
w dziedzinie regionalistyki, Jan  Tacina 
i  Jan  Broda w zakresie etnografii). O ry­
ginałem  swego rodzaju jest słynny już 
w  skali ogólnopolskiej, a naw et europej­
skiej, zbieracz Jan  Konczakowski, w ła­
ściciel muzeum, znajdującego się dziś 
Pod ochroną państw a. Ci wszyscy ludzie

' W Istebnej pracę m onograficzną o tej wsi 
beskidzkiej przygotow uje miejscowy kierow ­
nik  szkoły, Franciszek Sikora; Ferdynand 
W aszek pisze tak ą  sam ą p racę o Ustroniu, 
natom iast w Jaw orzynce m ateria ły  regiono- 
znawcze do szerszegu opracowania zbiera 
nu ej sco wy nauczyciel, J. Pabian. Podobne 
Prace przygotow ywane są i w innych wsiach 
beskidzkich i podbeskidzkich. W czeskiej czę- 

Śląska Cieszyńskiego obszerne m ateriały  
z dziedziny kulturoznaw czej i folklorystycznej 
Posiadają m. in. Karol Piegza w Jabłonkow ie 
? raz Józef Ondrusz, au tor niedawno wydanej 
książki pt. „Przysłowia ludu Śląska Cieszyń- 
skiego", sta le  m ieszkający w Darkowie.

zasługują zarówno na podziw, jak  ser­
deczną opiekę.

P i s a r s t w o  r e g i o n a l n e .  Cieszyńskie od 
daw na było już „zapisane" gazetami. 
P rasa  od la t „W iosny Ludów" m iała tu  
charak ter pionierski w  walce o wyzwo­
lenie społeczne i  narodowe. N iektóre p i­
sma, jak  np. Zaranie Śląskie, spełnia­
ły  już w  la tach późniejszych rolę pio­
n ie ra  w  podejm ow aniu trudów  w  dzie­
dzinie badań regionalnych i ku ltu ro - 
znawczych. W chw ili obecnej b rak  t a ­
kiego pisma, w ydaw anego choćby w  fo r­
m ie biuletynu, daje  się bardzo odczuwać, 
zważywszy fakt, że cieszyńskiej tem atyce 
regionalnej p rasa stalinogrodzka, posia­
dająca  naw et swoje dodatki niedzielne, 
m ało poświęca miejsca. C ierpi na tym  
pisarstw o regionalne, a przede w szyst­
kim  zaciera się swoisty w kład ku ltu ra lny  
terenu, który m ógłby w  w ielu w ypad­
kach być naw et wzorem  dla innych 
dzielnic naszego k r a ju 9. Teren posiada 
szereg u talentow anych piór, młodych, 
zdolnych ludzi, którzy jednak  nie rozw i­
ja ją  w  pełni swej tw órczości10 

M u z e u m  i T e a t r  B i e l s k o - C i e s z y n .  Obie 
te  o tak  różnej form ie działania placów ­
ki spełniają od pierwszych lat powojen­
nych poważną rolę, coraz bardziej roz­
szerzając zasięg .swego oddziaływ ania i na 
te ren  (powiat). M uzeum cieszyńskie or­
ganizuje stałe w yjazdy z prelekcjam i, 
głównie do ośrodków FWP, przyjm ując 
jednocześnie coraz to więcej wycieczek. 
Poza tym  organizuje w ystaw y okoliczno­
ściowe. Jest to zaledwie część p rac tej 
pożytecznej placów ki ku ltu ra lnej. Mu­
zeum regionalne w  Cieszynie należy do 
najbogatszych tego rodzaju insty tucji w 
całym  kraju . Sam e zbiory biblioteczne 
sięgają tu  liczby 50.000 tomów.

* O potrzebie szerszego uwzględniania tem a­
tyk i regionalnej w dodatkach pism  codzien­
nych pisał obszernie i w nikliw ie w Przeglą­
dzie K ulturalnym  n r  34 i 42 br., Bolesław 
Bartoszewicz.

“ Ruch korespondentów  terenowych jest 
w powiecie cieszyńskim bardzo słaby, poza 
tym  szereg ludzi, k tórzy  by  m ogli drukow ać 
swoje prace, naw et w poważnych periody­
kach, pozostaje w cieniu.

Przegląd Zachodni, n r 11-12, 1954 Instytut Zachodni
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T eatr Bielsko-Cieszyn m ający sta łą sie­
dzibą w  Bielsku, dał na przestrzeni la t po­
wojennych (w pierwszych latach po w ojnie 
także i za Olzą, w  Czechosłowacji) setki 
przedstaw ień, stojących zazwyczaj n a  
wysokim  poziomie artystycznym  i  re ­
pertuarow ym . Dzięki niem u wzrosło za­
in teresow anie sztuką tea tra ln ą  w śród 
szerokich rzesz pracujących, tak  m iasta, 
jak  i pow iatu cieszyńskiego. Niestety, 
ostatnio — na Skutek poszerzenia sieci 
w yjazdów  na często bardzo odległe od 
Bielska te reny  — T eatr Bielsko-Cieszyn 
co raz  rzadziej zagląda do Cieszyna.

I n n e  p r z e j a w y  ż y c i a  k u l t u r a l n e g o  w  

t e r e n i e .  Nie są to już „ku ltu ra lne  specy­
fik i terenow e", ale objęte ogólnym p la­
nem  działania m etody pracy  ku ltu ra lno- 
oświatowej poprzez m. in. radiowęzły, 
których poza Cieszynem jest sześć. Do 
najlepszych poid względem program ow ym  
należy radiow ęzeł w  Skoczowie, zalicza­
ny do przodujących w  całym  kraju .

K in istn ieje w  powiecie dziesięć. O stat­
nio otrzym ała kino Brenna, jedna z n a j­
bardziej zapom nianych wsi beskidzkich.

Przyjazd obcych ekip artystycznych 
n a  te ren  Cieszyńskiego jest zjawiskiem , 
niestety, stosunkowo rzadkim , przy czym 
szczególną sym patią publiczności cieszą 
się w ystępy opery i  operetki. W tego 
rodzaju  przedstaw ieniach udział publicz­
ności sta je się żywiołowym (na jedno 
z przedstaw ień bytom skiej opery zapo­
trzebow anie na b ilety  zgłosiło ponad 
8 tysięcy osób, przy czym trzeba pam ię­
tać, że Cieszyn liczy zaledwie 20.000 m ie­
szkańców).

P o l s k i e  ż y c i e  k u l t u r a l n e  z a  O l z ą .  Pol­
sk ie życie k u ltu ra ln e  za O lzą (czeski 
Ś ląsk Cieszyński) zaczęło się stabilizować 
dopiero z chwilą, gdy usunięto ostatnie 
przeszkody na drodze, w iodącej ku peł­
nem u, tw órczem u rozwojowi polskiej 
ludności, zam ieszkującej te  tereny. Stało 
się to w  r. 1948, kiedy to dzięki pomocy 
i opiece KPCz . 11 zaczyna tw orzyć Polski 
Związek K ulturalno-O św iatow y w  Cze­
chosłowacji swoje kom órki organizacyj­
ne we w szystkich niem al wioskach i m ia­

11 Kom unistyczna P a rtia  Czechosłowacji.

stach  okręgu ostrawskiego, a  z kolei 
i poza tym  okręgiem, wszędzie tam , gdzie 
istn ieją większe czy naw et m niejsze sku ­
piska Polaków.

Polski Związek K ulturalno-O św iatow y 
(w skrócie: PZKO) posiada swój Zarząd 
Główny z siedzibą w  Czeskim Cieszynie, 
w  reprezentacyjnym  gm achu „P iast" 
oraz Zarządy Powiatow e w  Czeskim Cie­
szynie, K arw inie i  Boguminie. Pow iat 
czeskocieszyński liczy 48 miejscowych 
kół „pezetkaowskich", karw iński m a ich 
44, a bogum iński 8.

PZKO posiada sekcje: śpiewaczą, obej­
m ującą 80 chórów, przy czym niek tóre 
z nich reprezen tu ją bardzo wysoki po­
ziom artystyczny, oraz sekcje: literacko- 
artystyczną i świetlicową. O w ielkim  roz­
m achu działalności PZKO, choćby tylko 
na odcinku świetlicowym, świadczy np. 
ilość zorganizowanych wieczorków na 
przestrzeni roku 1953. Było ich ogółem 
242 i wzięło w  nich udział ponad 90 ze­
społów tanecznych, śpiewaczych, muzycz­
nych, teatralnych  i  recytatorskich. Na 
wieczorkach tych wygłoszono 250 refe­
ra tó w  i pogadanek na najrozm aitsze 
tem aty.

W sam ym  tylko powiecie czeskocie- 
szyńskim  pracu je 48 zespołów śpiew a­
czych, 25 teatralnych , 11 tanecznych,
7 recytatorskich, 1 baletowy, 1 zespół 
reg io n a ln y 12 i dwa zespoły pieśni i tańca.

PZKO organizuje również różne kursy  
d la członków teatrów  am atorskich, chó­
ralne i dyrygenckie, urządza w ystaw y, 
ogłasza konkursy, organizuje wycieczki.

Bardzo ruchliw a jest sekcja literacka 
PZKO (popularna SLA), skupiająca po­
czątkujących oraz zaaw ansow anych lite­
ra tów  i m alarzy. Przewodniczącym  tej 
sekcji jest P aw eł Kubisz, poeta i red ak ­
to r doskonale redagowanego miesięczni­
k a  „Z w ro t"13. Sekcja ta  poza organizo­
w aniem  bardzo licznych im prez w  te re ­
nie zajm uje się także akcją wydawniczą. 
W ubiegłym  roku ukazały się nakładem

’*■ Słynny jabłonkow ski „Gorol", k tó ry  ucho­
dzi za jeden z najlepszych tego rodzaju  ze­
społów w całej Czechosłowacji.

“  Miesięcznik Zwrot zdobył sobie uznanie 
tak  poważnego pism a, jak im  jes t p rask i Novy
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SLA następujące w ydaw nictw a: K alen­
darz na rok 1954, P aw ła Kubisza „Rap­
sod o Oszeldzie" (poemat o śląskim  re ­
wolucjoniście okresu „Wiosny Ludów"), 
poem at H enryka Jasiczka pt. „Gwiazdy 
nad Beskidem", powieść A nny Zaw adz­
kiej „Ku now ym  dniom" oraz „Zbiór 
przysłów i powiedzeń ludu śląskiego", 
Józefa Ondrusza. Poważnym  dorobkiem  
chlubią się również m alarze SLA. O bra­
zy takich  m alarzy, jak  Franciszek Świ­
der i Rudolf Zebrok, wyznaczyła naw et 
specjalna państw ow a kom isja artystycz­
na na Ogólnopaństwową W ystawę Sztuki 
i M alarstw a w G alerii Sztuki w  Pradze.

Co roku polskie zespoły artystyczne 
zdobywają w dorocznym ogólnopaństwo- 
wym  „K onkursie Twórczości Młodzieży" 
(„Souteż Tvorivosti Mladeże) zaszczytne 
miejsca. K ilka z nich uzyskało naw et 
ty tu ły  m istrzow skich zespołów k r a ju u .

Na osobną chyba w zm iankę zasługuje 
„najm niejszy te a tr  polski w  Czechosło­
w acji" — te a tr  kukiełkow y „Bajka", 
który w  roku 1954 obchodził w  m ałej 
wiosce beskidzkiej Guty swoje tysiączne 
w  okresie siedm ioletniej działalności 
przedstaw ienie. K ukiełki docierają do 
Wszystkich, naw et najbardziej odległych 
skupisk polskich na terenie czeskiego 
Śląska Cieszyńskiego. Duszą zespołu jest 
kierow nik tea tru  Ferdynand Król.

Oprócz tych pięknych w yników na polu 
ku ltu ra lnym  i  ośw iatow ym  członkowie 
PZKO w ykazują duże osiągnięcia i na 
polu produkcyjnym  i racjonalizatorskim . 
I tak  np. w  pow. karw ińskim  podjęli oni 
na swoim dorocznym zjeździe zobowią­
zanie przepracow ania 70.000 roboczo- 
godzin w  ochotniczych brygadach w  prze­
myśle i  rolnictw ie. Zobowiązanie to w y­
konano w  440°/o, co dało naw et podstaw ę

2ivot, organ Związku L iteratów  Czechosło­
wackich. Obszerny arty k u ł o polskim piśm ie 
zamieścił Novy Zivot w nrze 9 z roku bie­
żącego.

“ Pa trz: Szyndzioły (Czeski Cieszyn), n r  22, 
1949.

KPKPCz w  K arw in ie do postaw ienia 
PZKO za w zór w szystkim  organizacjom  
na tym  terenie. Podobnie przedstaw ia 
się sytuacja w  pow. czeskocieszyńskim 
i bogumińskim.

W ielu spośród członków PZKO to 
dzielni przodownicy prący, należący do 
najlepszych w  całej Republice Czecho­
słowackiej. Do takich np. należy Dominik 
Poloczek z H uty K lem enta G ottw alda 
w  W ilkowicach, p iastu jący  ty tu ł „naj­
lepszego form ierza w  całej Czechosło­
wacji". W bucie im. Mołotowa w  Trzyńcu 
pracu je inny członek PZKO, ślusarz 
w arsztatów  mechanicznych, K arol G a­
szek, przewodniczący miejscowego k lubu 
racjonalizatorów , k tó ry  już w  r. 1953 
w ykonał te  zadania produkcyjne, k tó re  
bez zastosowania swego w ynalazku w y­
konałby norm alnym  trybem  rzeczy, do­
piero w  roku . . .  1967 (!). Za swe osiąg­
nięcia otrzym ał K arol Gaszek z rąk  p re ­
zydenta Republiki Czechosłowackiej 
A ntonina Zapotockiego „O rder Pracy". 
Takich, jak  Poloczek i Gaszek, jest wielu, 
trudno  ich tu  naw et wszystkich w ym ie­
nić. Łączą oni sw oją pracę zawodową 
z pracą społeczną, stając się w zorem  dla 
innych członków PZKO:

Polski Związek K ulturalno-O św iatow y 
w  Czechosłowacji dąży stale do posze­
rzania form  sw ojej pracy w  teren ie oraz 
pogłębiania treści swojej działalności 
ku ltu ra lnej i wychowawczej. Tak Z arząd . 
G łówny PZKO, jak  i Zarządy Powiatow e 
zdają sobie spraw ę z konieczności stałego 
ulepszania pracy  terenow ej, co znajduje 
swe odbicie, m. in. w  szeregu artykułów  
krytycznych, zamieszczanych tak  na 
łam ach Zw rotu, jak  i Głosu Ludu. 
W łaśnie ta  zdolność do sam okrytycznej 
oceny jest najlepszym  gw arantem  dal­
szych sukcesów naczelnej organizacji 
Polaków  czeskiego Ś ląska Cieszyńskiego.

W ł a d y s ł a w  M e r c z y ń s k i  

(Cieszyn)
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